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I. W STĘP

Twórczość pisarzy Niem ieckiej R epubliki D em okratycznej rozw ija się 
głów nie w dwóch kierunkach: sta ra  się wyciągać w nioski z niedaw nej przesz- 
łości, zwłaszcza II w ojny św iatow ej, oraz charak teryzu je  pow ojenną odbu­
dowę i życie socjalistyczne w  nowym  państw ie.

W śród pisarzy, zajm ujących się w NRD w ym ienioną tem atyką, jest też 
grupa sk ładająca się z twórców , którzy swoją karierę  p isarską rozpoczynali 
jako korespondenci p rasy  robotniczej, redaktorzy  gazetek ściennych i autorzy 
sztuk scenicznych d la  g ru p  agitacyjno-propagandow ych („A git-Prop”). W swej 
działalności społeczno-literackiej poszli oni za hasłem  skierow anym  do robot- 
ników  niem ieckich w r. 1958 przez V Zjazd Niem ieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności: Piane mit'. Arbeite  mit! Regiere mitl H asło to łączy się z wezwa­
niem  rzuconym  przez autorów  w ydaw nictw a Mitteldeutscher Verlag  na kon­
ferencji w B itterfe ld  w dniu 24 IV 1959 r.: Greif zur Feder, Kumpel'. Unsere 
sozialistische Nationalkultur braucht Dich\

F ak t, że robotnik  chw ytał za pióro nie jest w  niem ieckiej lite ra tu rze  zu­
pełną nowością. Szukając tradycji tego ruchu, historycy lite ra tu ry  niemieckiej 
zatrzym ują się na d rugiej połowie XV III w. W tedy to szw ajcarski pastuch 
a później dom okrążca, U lrich B raker (1735— 1798), d ezerter w czasach prusko- 
austriack iej w ojny siedm ioletniej, pisze pierwszą p ro letariacką autobiografia 
pt. Lebensgeschichte und natiirliche Abenteuer  des armen Mannes in Toggen-  
burg  (1789), da jąc  w strząsający  obraz ówczesnej nędzy najniższych warstw 
ludności i żołnierzy najem nych*. Jak o  następne w ażne fak ty  w  rozw oju nie­
mieckiej lite ra tu ry  proletariackiej w ym ienia się Pieśni tkaczy  anonimowego 
au to ra  śląskiego, oraz na przełom ie XIX i XX w. u tw ory  górnika z Zagłębia 
R uhry , socjaldem okraty  i liryka, H enryka K am pchen (1847— 1912). Jego w ar­
tościowe liryk i, zebrane w zbiorach A us  Schacht und Hiitte, Was die Ruhr rntf 
sang i Das Lied des R uhrkum pels  przepojone są głębokim  odczuciem sytuacji 
w yzyskiw anego górnika i w zyw ają klasę robotniczą do jedności. W XX W- 
w okresie Republiki W eim arskiej w ystępują liczni redak to rzy  robotniczych 
gazetek zakładow ych i 'blokowych, w śród nich tacy  znani i uznaw ani dzis 
pisarze jak  H ans M archw itza (ur. w 1890 r. — górnik), W illi Bredel (ur- 
w 1901 r. — tokarz), Otto Gotsche (ur. w 1904 r. — bednarz), K arl Griinberg

1 N a p o d staw ie  tego  dzie ła  P e te r  H  a  c k  s (ur. w  1928 r.) n ap isa ł w  r. 195® 
k om ed ię  p t. Die Schlach t bei Lobositz, p o tęp ia jąc  w  n ie j m ilita ry zm  p ru sk i.
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(ur. w  1891 r. — kowal), Adam  S charrer (1889— 1948 — tokarz), Ludw ig T urek  
(ur. w 1898 r. —  frezer), czy P e te r K ast (ur. 1894 r., zm. w 1959 r. — ślusarz). 
Niektórzy z nich, jak  B redel, G riinberg  i Gotsche, zrzeszyli się jeszcze przed 
°bjęciem w ładzy przez H itlera  w Zw iązku P ro letariack ich  R ew olucyjnych 
Pisarzy (Bund proletarisch-revolutionarer Schriftsteller), pow stałym  w roku 
1§28 lub, jak  K ast, znaleźli się w r. 1945 w Zrzeszeniu Roboczym Socjalistycz­
nych P isarzy i D ziennikarzy (Arbeitsgemeinschaft sozialistischer Schriftsteller  
und Journalisten), z k tórego w yłonił się w r. 1950 dzisiejszy N iem iecki Zw ią­
zek P isarzy  (Deutscher Schriftstellerverband). Do grona w ym ienionych dołą­
czają się po r. 1945: E rw in  S tr ittm a tte r  (ur. w  1912 r. — piekarz), Theo 
H arych (ur. w  1£ 03 r., zm. w 1958 r. —- robotn ik  rolny), H arry  T hiirk  (ur. 
w 1927 r. — robo tn ik  kolejowy) i in.

Piszący robotnicy zdani byli przed pow staniem  NRD w yłącznie na w łasne 
siły. Obecnie są oni św iadom ie popierani przez rząd  NRD zm ierzający do 
Umasowienia k u ltu ry  i zniw elow ania przeciw ieństw  m iędzy pracą fizyczną
1 umysłową. Osoby, ob jaw iające ta len t pisarski, popiera się w różny sposób, 
a najzdolniejsze w ysyła na studia wyższe do specjaln ie w  tym  celu utw orzo­
nego Insty tu tu  L ite ra tu ry  im. J. R. B echera w Lipsku, gdzie w ciągu trzech 
lat nauki opanow ują one ta jn ik i rzem iosła pisarskiego: teoretycznie w uczelni, 
a prsk tycznie  — na trzecim  roku  studiów  — w różnych przedsiębiorstw ach 
Produkcyjnych.

P o  ukończeniu In sty tu tu  L ite ra tu ry  absolw ent w raca  do swej pracy zaw o­
dowej, obok k tórej spełnia różne fynkcje w aparacie upow szechniania k u ltu ry  
Wśród robotników . Zadaniem  Insty tu tu  L ite ra tu ry  nie jest bowiem wyobco­
wanie robotnika z jego środowiska, lecz przeciwnie, ściślejsze zw iązanie go 
z zakładem  produkcyjnym  i um ożliw ienie m u silniejszego oddziaływ ania k u ltu ­
ralnego na tow arzyszy pracy. Nie leży też w  zam iarach rządu  NRD przeciw ­
staw ianie piszących robotników  lite ra tem  zawodowym.

Pow staje pytanie, czy ruch  robotników  piszących, czy m asow a produkcja 
literacka nie obniży ogólnego poziomu współczesnej lite ra tu ry  niem ieckiej. 
Na tę w ątpliw ość odpow iedział Johannes R. Becher, w ystępując w ch arak te ­
rze m in istra  k u ltu ry  NRD:

„Im  żyw iej n a ró d  w ykazyw ać będzie  lite ra c k ie  i n aukow e za in te reso w an ia , 
•tym w y b itn ie .sze  b ędą  też osiągn ięcia  szczytow e, ty m  w ięksi ró w n ież  a rty śc i, 
ożyw ieni św iadom ością  i poc uciem , że w  ich  tw órczości z a w a rte  są  i w sp ó ł­
d z ia ła ją  w szystk ie  tw órcze  siły  ich n a ro d u ” 2.

Jak  z tego w ynika, świadomość istniejącej współzależności m iędzy tw órcą
1 CKitiorcą stanow i zasadniczą podstaw ę obecnej polityki k u ltu ra ln e j NRD. 
Polityka ta zm ierza do stw orzenia państw a o wysokiej ku ltu rze w yrosłej
2 twórczych sił mas ludow ych, a sięgającej najw yższych szczytów hum anizm u.
2 tych dążeń w yrósł też ruch  piszących robotników .

E H. K o c h ,  D er schreibende A rb e ite r und der S c h rifts te lle r.  „N eue D eutsche 
LHera .u r ’? 12/1959, s. 105.
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G rupa tych pisarzy w olna jest od brzem ienia tradycji, ciążącej często na 
twórczości autorów  m ieszczańskich, a dzieła swe opiera głównie na autentycz­
nych przeżyciach. T em atyka autobiograficzna um ożliw ia pisarzom  tym  z jed­
nej s trony  bezpośrednie zobrazow anie w sposób praw dziw y św iata  ludzi pracy, 
z drugiej — jednakże przynosi z sobą, zwłaszcza w początkach ich twórczości, 
niebezpieczeństw o zbytniego zawężenia problem atyki w ynikającego z w ycin­
kowego przedstaw ienia rzeczywistości. D opiero w m iarę zdobyw ania doświad­
czenia pisarze ci uczą się używ ać w łasnych przeżyć jedynie  jako kanw y dla 
tw órczego scharak teryzow ania opisyw anych zjaw isk.

, I I . SY LW E T K A  P IS A R S K A  H A R R Y  T H U R K A  I JE G O  DOTYCH CZA SOW Y '

Do grona autorów  niem ieckich, zajm ujących się zarów no problem atyką 
pow ojennej odbudow y Niemiec ja k  i tem atyką w ojenną, należy pisarz mło­
dego pokolenia, H arry  T h ii r  k, by ły  górnik  i robotn ik  kolejow y. Należy on 
do tych autorów , którzy swą karie rę  literacką rozpoczęli jako pracownicy 
fizyczni, aby później zajm ow ać się już ty lko  pisarstw em .

H arry  T hiirk  urodził się w r. 1S27 w  B iałej na Ś ląsku m iędzy Nysą a Gór­
nośląskim  O kręgiem  Przem ysłow ym . Rodzina jego przybyła w  czasie I wojny 
św iatow ej na Śląsk z pom orskiego w ybrzeża B ałtyku. Dzieci tej rodziny dla 
ich swoistego w yglądu nazyw ano we wsi T urkam i i przezw isko to zamieniło 
się z czasem w  oficjalne nazwisko. H arry  uczęszczał do szkoły handlowej, 
k tórej jednakże nie ukończył. T rudne w arunki domowe — ojciec był robotni­
kiem , a później drobnym  urzędnikiem  — zm usiły go bardzo wcześnie do za­
robkow ania. Podobnie jak  bohaterow ie powieści Das Tal der sieben Monde  
zarab iał dorywczo, a później był robotnikiem , zatrudnionym  w kopalni lub 
przy budow ie torów  kolejowych. W ostatn im  roku II w ojny św iatow ej, m ając 
la t 17, został pow ołany do w ojska; koniec w ojny zastał go w Czechosłowacji- 
S tam tąd  przedostał się do W eim aru, gdzie osiadł na stałe, tu  bowiem w czasie 
w ędrów ki w głąb Niemiec w yczerpały się jego środki finansowe. W Weimarze 
H arry  T hiirk  został za trudn iony  jako  pracow nik fizyczny przy odbudowie 
historycznego hotelu Z u m  Elephanten. W krótce jednak  rozpoczął się awans 
społeczny zdolnego i ruchliw ego m łodzieńca. Przedstaw iciel radzieckich władz 
okupacyjnych, Ponem arow , zatrudn ił go jako rep o rtera-fo tog rafa  w  filii agen­
cji T A S S ,  aw ansując go w krótce na stanow isko korespondenta. Stam tąd 
T hiirk  przeszedł do firm y  w ydaw niczej i gazety p a rty jn e j „T hiiringer Volk”, 
udzielając się rów nocześnie w  Zw iązku M łodzieży (Jugendverband ). Związkiem 
tym  kierow ał później w  L 1954— 1956, k iedy to w ezw any został do usunięcia 
pow stałych tam  trudności.

M ając styczność z firm am i w ydaw niczym i i prasą, H arry  Thiirk  poszedł 
za  nam ow ą kolegów redakcyjnych  i zaczął pisać w iększe u tw ory. Pierwsze 
dzieło, k tóre  zwróciło1 uw agę w ydawców — to zbiór opow iadań z czasów
II w ojny św iatow ej pt. Nacht und Morgen, k tó ry  ukazał się w 1950 r., 
a w k tórym  początkujący pisarz pozwala już poznać, w  jakim  k ierunku pójdą

D O R O B EK  L IT E R A C K I
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jego u tw ory  o  tem atyce w ojennej: potępi bezsens w ojny (A nfang  und Ende) 
i u trw ali m om enty działalności ruchu  oporu w śród Niemców na froncie (Nacht  
und Morgen).

W następnym  roku  ukaże się opow iadanie W ind iiberm Fluss, zajm ujące 
się problem atyką przesiedleńców. Jako  k ierow nik M łodzieżowego Domu K u l­
tury  (Weimarer Jugendklubhaus)  w iezie T hiirk  grupę FDJ  z w eim arskiej ro l­
niczej szkoły zawodowej w raz z grupą trak torzystów  ze w si M agdala na 
Hi M iędzynarodow y Festiw al Młodzieży i S tudentów  w B erlin ie w r. 1951. 
Swoje w rażenia z tej im prezy opisze on w  r. 1953 w reportażu  pt. In  allen 
Sprachen, w którym  polska sztuka ludow a i polskie budow nictw o („w arszaw ­
skie tem po”) znajdu ją  pozytyw ną ocenę. Jako  członek Zw iązku P isarzy  N ie­
mieckich, do k tórego należy od r. 1950, T hiirk  zostaje, w raz z pisarzem  L ud­
wikiem Rennem , w r. 1952 w ydelegow any na W ęgry dla wzięcia udziału 
W uroczystościach ku czci setnej rocznicy śm ierci Zeiguta M orisa Rakosiego. 
Swoje w rażenia z sześciomiesięcznego pobytu na W ęgrzech pisarz zużytkow ał 
W szkicach pt. Traum  von Morgen, Julcsa. Ungarische Erlebnisse (1953), w k tó ­
rych kreśli barw ny  obraz życia w ęgierskiej klasy robotniczej. T łum aczy rów ­
nież opow iadania Borisa P alo ta i (tyt. niem iecki zbioru A m  Ufer der Donau). 
Idąc za w ezw aniem  partii SED, aby w bezpośrednim  kontakcie z robotnikam i 
Poznać ich życie, T hiirk  spędza dłuższy czas w kopalniach soli potasowej 
W górach H arcu. Plonem  tej bytności jest pierw sza jego powieść pt. Die Her- 
r en des Salzes (1956), napisana w tak  m odnej w  owym  czasie konw encji 
■■powieści p rodukcy jnej” (Produktionsroman). W ysłany do NRF, pisze powieść 
Pt. Der Narr und das schwarzhaarige Madchen  (1958), w k tó re j zajm uje się 
głównie problem am i zachodnioniem ieckiej młodzieży, oraz opow iadania pt. 
T re ffpunk t  grosse Freiheit  (1955), poruszające spraw y przesiedleńców  w NRF, 
tragedie rodzin rozdzielonych przez podział Niemiec i in. W r. 1957 T hiirk  
opracow uje reportaż  z wycieczki po Saskiej Szw ajcarii pt. Taler und Gipfel 
arn S trom  oraz w ydaje powieść w ojenną pt. Die S tunde der toten Augen,  
która stała się „bestsellerem ”, choć nie szczędzono jej też ostre j k ry tyk i 
W świecie literackim . L a ta  1957/8 T hiirk  spędza w Pekinie w  charak terze 
redaktora  firm y w ydaw niczej dla lite ra tu ry  obcojęzycznej oraz pisma ilu stro ­
wanego „China im B ild”. Owocem tego długiego pobytu w C hinach jest kilka 
utworów: książka młodzieżowa o  dzieciach chińskich pt. Su-su  von der H im -  
melsbrilcke (1960), opow iadanie historyczne, zajm ujące się ruchem  pow stań­
czym tubylców  przeciw  im perialistycznym  kolonizatorom  pt. Aufs tand  am  
Gelben Meer, (1960), powieść obrazująca w alkę kom unistów  chińskich o  w y­
zwolenie z jarzm a kolonializm u pt. Der W ind stirbt vor dem  Dschungel (1S61), 
°raz  powieść o losach miłości m iędzy niem ieckim  inżynierem  i chińską tech- 
niczką, ukazanej na tle budow y socjalizm u w C hińskiej Republice Ludow ej, 
Pt. Verdorrter Jaśmin  (1961). W r. 1960 ukazała się jeszcze powieść pt. Das 
Tal der sieben Monde, k tórej tem atem  są stosunki polsko-niem ieckie na Śląsku 
W czasie II w ojny św iatow ej.
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Z podanego tu  przeglądu dzieł T hiirka w ynika, że p 'sarz  ten  upraw ia wy­
łącznie epikę. M ając głębokie wyczucie istoty zachodzących przem ian spo­
łeczno-politycznych, T hiirk  z łatw ością włącza się w pow ojenną tem atykę lite­
racką. P ierw szy jego d rukow any u tw ór — opow iadania pt. Nacht und Morgen
— ukazały  się w r. 1950. Ma to ścisły związek z pow staniem  Niemieckiej 
Republiki D em okratycznej, kiedy to  zarysow ały się nowe zadania przed 
pieiw szym  niem ieckim  państw em  socjalistycznym  i nowe możliwości rozwojo­
we przed klasą robotniczą i chłopską.

Dla m łodych talentów  korzystnym  okazał się fak t, że tak  czynniki partyjne 
jak  i rządow e w NRD chętnie w idziały tem atykę współczesną w  now opow sta­
jących dziełach. Początkujący autorzy  opisują w ięc przede wszystkim  swoje 
przeżycia: osta tn ią  w ojnę, odbudow ę zniszczonego k ra ju , pracę w zakładach 
p -zemysłowych i na wsi oraz w spółpracę między k rajam i socjalistycznym i. Jak 
w ynika z dokonanego wyżej przeglądu dzieł T hiirka, pisarz ten  rów nież nie 
odbiega od tak  zarysow anej tem atyk i i uw zględnia m. in. w swych dziełach 
problem atykę w ojenną.

II I . N IE M IE C K A  PR O Z A  W O JE N N A  W O CEN IE K R Y T Y K I L IT E R A C K IE J

L ite ra tu ra  o tem atyce II w ojny św iatow ej pojaw iła się wcześniej w zachod­
niej niż w radzieckiej strefie  okupacyjnej. Dopiero IV K ongres P isarzy Nie­
m ieckich z r. 1956 zachęcił autorów  z NRD do literackiego rozpraw ienia się 
z problem atyką II w ojny św iatow ej. Na skutek tego pow stają liczne, utwory, 
które s ta ra ją  się tem u w ezw aniu zadośćuczynić.

W odniesieniu do najnow szej niem ieckiej lite ra tu ry  w ojennej sąd swój 
wypowiedzieli k ry tycy  zebrani w  r. U 57 na konferencji pisarzy niemieckich 
w Poczdamie. W ygłoszony tam  i następnie w „Neue Deutsche L ite ra tu r” 
(12/1957) ogłoszony re fe ra t H erm anna K an ta  i F ranka  W agnera pt. Die grosse 
Abrechnung  w yw ołał ożywioną dyskusję, podsum ow aną w tymże zeszycie 
w spcm nianego czasopisma przez C hristę Wolf w artyku le  pt. Vom  Standpunkt  
des Schriftstellers und von der Form der Kunst.  W referacie  i w dyskusji 
stw ierdzono, że zachodnioniem iecka lite ra tu ra  w ojenna pow tarza błędy po­
wieści tego rodzaju , publikow anych po I w ojnie św iatow ej. P rzedstaw iały  one 
bowiem w sposób natu ralistyczny  okropności w ojny i w najlepszym  razie 
nastaw ione były  na głoszenie w sposób bardzo ogólnikowy haseł pacyfistycz­
nych. Ze taka postaw a pisarzy republik i w eim arskiej, wśród których do naj­
bardziej charak terystycznych  zjaw isk należał Erich M aria R em arąue ze swoją 
w ośmiu m ilionach egzem plarzy w ydaną i rów nież w Polsce znaną powieścią 
Na zachodzie bez zmian, była niew ystarczająca, tego dowodem jest II wojna 
św iatow a, której w ybuchu nie m ogły pow strzym ać hasła pacyfistyczne, głoszeń 
ne po r. 1918. Z zachodnioniem ieckich powieści w ojennych obecnej doby 
najostrzejszą k ry tykę  w yw ołuje try logia Hansa H ellm uta K irsta  pt. 08115, 
k tóra  zdaniem  F ranka W agnera gubi się w  w ątkach  aw anturniczych. Również 
powieści w ojenne, ukazujące się w NRD, spotykają się z zarzutem , że i one 
nie spełniają w pełni swego zadania, m ają  bowiem zbyt jednostronny autobio'
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graficzny charak ter, nie ukazują w łaściw ych źródeł w ojny, nie zm uszają czy­
telnika do sam okrytyki i nie w skazują dróg dla un ikn ięc;a konfliktów  zb ro j­
nych w przyszłości.

A nalizując dobór bohaterów  powieści w ojennych tak ich  pisarzy jak  H er­
bert O tto (Die Luge), czy K u rt David (Die Verfiihrten), k ry tycy  zauw ażają, że 
pisarze ci przedstaw iają  postacie żołnierzy, należących do tzw. „porządnych 
ludzi” (anslandige Leute), a un ikają  w prow adzania do sw ych utw orów  w y­
raźnych typów  hitlerow skich zbrodniarzy. W ten  sposób rozwój bohate­
rów w k ie runku  postaw y antyfaszystow skiej zaczyna się już z pew ną 
bonifikatą. Tymczasem ci w ątp iący  i przeczuw ający katastro fę  h itle ­
ryzm u Niem cy nie byli zjaw iskam i typow ym i. Większość żołnierzy W ehr­
machtu  szła na pasku propagandy w ojennej i nie w ahała  się popeł­
niać takich czy innych zbrodni. Ich więc należy uw ażać za zjaw isko 
typowe i oni też w inni o trzym yw ać główne ro le w  niem ieckiej lite ra ­
turze w ojennej. W ątpić też należy, czy było w iele w ypadków  przechodzenia 
zdecydowanych entuzjastów  H itlera na pozycje sk ra jn ie  przeciwne. N agm inne 
W prowadzanie tego rodzaju ludzi do powieści w ojennych i stopniow e w ybie­
lanie, tak  aby można ich było ostatecznie uznać za aktyw nych przedstaw icieli 
ruchu  oporu, podważa do g run tu  prawdziwość problem atyki stosujących ten 
proceder utw orów . K ry tycy  w ystępują  rów nież przeciw  w ypełnianiu  powieści 
w ojennych m orałam i i ideologicznym i rozw ażaniam i, nie zw iązanym i dosta­
tecznie z przeżyciam i bohaterów .

C hrista Wolf w ysuw a w  stosunku do autorów  niem ieckich powieści w o­
jennych jeszcze i ten zarzut, że fabułę swych utw orów  u ry w ają  przew ażnie 
W chwili zakończenia w ojny  lub dostania się bohatera  do niew oli radzieckiej. 
A utorka tw ierdzi bowiem — jak  to zresztą pokazuje H erbert Otto w powieści 
Die Luge  — , że w łaśnie dopiero w tedy, przy zetknięciu się z ideologią m arksi­
stowską, dokonuje się m etam orfoza w  postaw ie żołnierzy niem ieckich sprow a­
dzonych na m anow ce przez hitleryzm .

W spomniani k ry tycy  żądają  więc, ogólnie rzecz biorąc, od pisarzy  za jm u ją­
cych się problem atyką II w ojny św iatow ej, aby wyszli poza relacje  autobio­
graficzne i pogłębili problem atykę swych powieści przez pokazanie II w ojny 
św iatow ej nie tylko jako  im perialistycznej w ojny zaborczej, lecz jako  w alki 
dwóch św iatów : socjalistycznego i kapitalistycznego.

Już w pierw szym  swym drukow anym  tom iku zamieszcza T hiirk  dw a 
opow iadania w ojenne: Anfang  und Ende  i Nacht und Morgen  (1950). W chłodny 
realistyczny sposób au to r kreśli w pierw szyip opow iadaniu kilkudniow ą „ka­
rie rę” w ojskow ą 16-letniego ochotnika W ernera Schiitza, k tó ry  w  ostatnim  
roku  w ojny, po trzym iesięcznej służbie w  obozie pracy, zostaje na dalsze 
szkolenie m ylnie skierow any do U trechtu  zam iast do B erlina, dokąd jego 
jednostka w ojskowa została już w ycofana. D ostawszy się z trudem  do m iejsca 
skierow ania — fro n t zachodni jest już w  rozsypce, połączenia kolejow e
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przerw ane —  zgłasza się w  pustych koszarach, w których jakaś resztka roz­
bitej form acji czeka na rozkaz do odw rotu. N astępnie z żołnierzam i tej fo r­
m acji w ycofuje się, przeżyw a nalot, zostaje sam , przyłącza się do załogi 
sam ochodu pancernego, k tó ry  zatrzym uje się z całym  pułkiem  w  m ałej wiosce, 
i tego samego dnia zostaje zabity  w czasie nowego' w ielkiego nalotu.

Na 19 stronach tego opow iadania au to r przedstaw ia beznadziejną sytuację 
n iem ieckiej ludności cyw ilnej i w ojsk hitlerow skich. T erro r i s trach  panują  
w szechw ładnie i zam ykają ludziom  serca i usta. T hiirk  daje  więc w szcze­
gólnym  momencie opis tych zjaw isk, k tóre  już B erto lt B recht św ietnie opisał 
w  swoich szkicach pt. Furcht und Elend des dritten Reiches.  W szystko to 
jed n ak  nie może zakazać Niemcom m yśleć zgodnie ze stw ierdzeniem  tegoż 
B rechta w  w ierszu pt. General, dein Tank  ist ein starker Wagen 3.

Przyszły  żołnierz W alter Schiitz rów nież rozm yśla w  czasie w ielogodzin­
nej jazdy koleją. W tych jego m yś.ach obrazuje  T hiirk  całą płytkość duchową 
ówczesnej m łodzieży niem ieckiej, w ychow yw anej w  duchu bezwzględnego 
posłuszeństw a i podziwu dla F u h rera . M arzenia 16-letniego m łodzieńca ob ra­
cają się wokół pięknego m unduru , m gliście pojętego bohaterstw a, orderów  
i oczekiw anego podziwu rów ieśnic: oto ja k  w yobraża on sobie swój udział 
w wojnie. Ale już następnego dnia przekonuje się, że rzeczyw istość k ra ń ­
cowo różni się od jego m arzeń: w idzi w poplam ionych i podartych m undu­
rach  żołnierzy pomęczonych i przerażonych, przekonuje się o  chaosie i roz­
przężeniu panującym  w  cofających się jednostkach wojskow ych i zanim 
zdoła zdać sobie spraw ę, co się w łaściw ie dzieje, ponosi śmierć. Bliskie 
zestaw ienie początku i końca jego k a rie ry  w ojskowej m a w sobie coś prze­
rażającego.

Również bohater następnego opow iadania (Nacht und Morgen), B ernard  
W inter, lubi rozm yślać. M yśli W intera  obracają  się jednak  wokół innych 
zagadnień niż m arzenia Schiitza. Liczy on już 20 lat, jest z zawodu toka­
rzem  i dostatecznie długo żołnierzem , aby sobie w yrobić w łasny sąd o w o j­
nie, w  k tó re j zmuszony je s t b rać udział. A u to r s ta ra  się pokazać w  tym 
opow iadaniu, jaki rozwój w ew nętrzny  m usi przebyć m yślący krytycznie żoł­
nierz, aby przejść z „nocy” faszyzm u do „poranku” solidarności m iędzyna­
rodowej w walce, z hitleryzm em . W rozw oju tym  niem ałą rolę pełnią rów ­
nież la ta  szkolne, W intera. Przypom ina on sobie słow a jednego ze swych 
nauczycieli, k tó ry  tw ierdził,

„że cz łow iek  n ie  p o w in ien  m arzyć , lecz w in ien  p róbow ać znaleźć w  sobie  
siłę  po trzeb n ą  do n ad a n ia  św ia tu , w  k tó ry m  żyje, oblicza ty ch  m arzeń ” 4.

Sam m om ent zw rotu w postaw ie W intera wiąże au to r dodatkow o z miłością 
żołnierza niem ieckiego do Lidy, holenderskiej bojowniczki ruchu  oporu. Pod 
w pływ em  tego uczucia krysta lizu je  się ostatecznie postaw a W intera. Od uśw ia­
dom ienia sobie, że „zbrodnia pozostaje zbrodnią, naw et gdy się ją  popełnia

s B. B r e c h t ,  H u n d e rt C edich te 1018— 1050. B e rlin  1952, A ufbau-V erla.g , s. 188.
4 H. T h i i r k ,  Nacht und  M orgen. W eim ar 1950, s. 41.
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na rozkaz” 5, był już  ty lko  krok do podjęcia decyzji. W inter n ie tylko sam 
przyłącza się do  holenderskiego ruchu  oporu, lecz w erbu je  do niego dwóch 
innych kolegów, tak  że w tró jkę dostarczają H olendrom  broni, a w  decy­
dującej chw ili w alczą po ich stronie. W inter ginie jako  uczestnik „walki
o pokój, o szczęście m łodzieży i wolność narodów ” 6, a L ida zab iera  jego 
zwłoki do k ra ju , dla którego oddał swe m łode życie.

D ebiut pisarski T hiirka w zbiorze opow iadań pt. Nacht und Morgen  na­
leży uważać za udany. Główna m yśl bowiem  — potępienie w ojny  i popie­
ranie solidarności m iędzynarodow ej bojow ników  ruchu  oporu, ja k  rów nież 
charak terystyka  osób została przeprow adzona przez au tora  trafn ie . Przeciw ­
staw ienie żołnierza-dziecka z Anjang und  Ende, k tó ry  niczego nie rozum ie 
z tego, co się dookoła niego dzieje, św iadom em u żołnierzow i-robotnikow i, 
dochodzącemu pomimo młodego w ieku do w łaściw ych wniosków w yp ływ ają­
cych z jego przeżyć, w ypadło w sposób sugestyw ny.

W opow iadaniu Nacht und Morgen  au to r nie tylko pokazał okropności 
w ojny, lecz w skazał rów nież środki do je j zapobieżenia. U niknął więc błędu 
pow tarzającego się w większości utw orów  należących do niem ieckiej lite ra ­
tu ry  w ojennej, ograniczających się do naturalistycznego  od tw arzan ia  grozy 
w ojny  bez ukazania perspektyw y ju tra .

Podobnie jak  głów nych bohaterów  zróżnicował też au tor sposoby narracji 
w obu opow iadaniach. Dla silniejszego udram atyzow ania  pierw szego opow ia­
dan ia  au to r stosuje praesens historicum  i w  ten  sposób przyspiesza jeszcze 
tempo, w jakim  rozw ija się „kariera  w ojskow a” Schiitza. W drugim  opow ia­
daniu  T hiirk  stosuje czas przeszły i dodaje różne w staw ki w  postaci opisów 
przyrody, najbliższego otoczenia oraz w spom nień z la t dziecięcych W intera. 
W szystko to zw alnia tem po akcji i pozwala czytelnikow i uw ierzyć w  tę wielką 
przem ianę, jaka  się dokonuje w  świadomości niem ieckiego żołnierza. W y­
raźnie kontrastow y jest rów nież w obu szkicach nastró j. W pierw szym  pa­
nuje  silne napięcie, potęgujące się coraz bardziej i przeradzające się w  końcu 
w  nastró j grozy w yw ołany niezw ykle gw ałtow nym  niszczycielskim atakiem  
samolotów. Na tym  tle  au to r ukazuje osam otnionego i ginącego^ rek ru ta ,
o  którego los n ik t się nie zatroszczy. W drugim  opow iadaniu od początku 
do końca u trzym uje się nastró j rzewnego liryzm u, mocno kon trastu jący  z d ra ­
m atycznym i w ydarzeniam i ofensyw y alianckiej na tzw. drugim  froncie za­
chodnim.

Problem y, 'jakie H arry  T hiirk  poruszył w dwóch swych pierw szych opo­
w iadaniach, rozw inął on następnie w  powieściach w ojennych. W r. 1957 
w ydał T hiirk  książkę pt. Die S tunde der toten Augen,  k tó ra  w NRD stała 
się „bestsellerem ” i doczekała się w  krótkim  czasie k ilku  w ydań, choć w y-

5 T am że, s. 53.
* Tam że. s. 54. ,
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w ołała sprzeczne opinie k ry tyk i. W NRF rozprow adzanie tej powieści zo­
stało zakazane, w ydano ją  natom iast w A ustrii i przetłum aczono na język 
czeski. P isarz  dedykuje  sw oją książkę ośm iu kolegom  frontow ym , których 
nazw iska w ym ienia, a

„k tó rzy  po leg li w  tym  b łęd n y m  m n iem an iu , że są  b o h a te ra m i i k tó ry ch  ry zy ­
k an c tw o  i zaw ad iac tw o  w a r te  b y ły  lepszej sp raw y , n iż ta , za k tó rą  w a lczy li” 7.

A kcja powieści toczy się w  październiku 1944 r. w okolicach, gdzie da­
w niej przebiegała granica m iędzy Polską a P rusam i W schodnimi. Thiirk 
przedstaw ia sugestyw nie obraz w ojny, w idziany oczyma g rupy  spadochro­
n iarzy  niem ieckich. Są to żołnierze s tarann ie  w ybran i spośród w ielu, dobrze 
odżyw ieni, w yjątkow o odw ażni i bezwzględni, specjalnie w yszkoleni w tech­
nice różnych sposobów zabijan ia i w alce wręcz. Ta to  grupa bojowa doko­
nyw ała zuchw ałych w ypadów  na ty łach  w ojsk radzieckich, aby pow strzy­
m ać zwycięski ich pochód. Je j członkowie dokonują cudów odwagi, lecz po 
każdej akcji są całkowicie fizycznie w yczerpani i m oralnie załam ani. Ofice­
rowie, którzy  tym i akcjam i k ieru ją , w iedzą o tym, pozw alają więc po akcji 
skoczkcm wypoczywać przez k ilka dni, zam ykając oczy na różne ich w y­
bryki i w ykroczenia przeciw dyscyplinie żołnierskiej, aby móc ich w  razie 
otrzym ania  następnego zadania znów użyć do ryzykow nych akcji sabotażo­
wych. A utor przedstaw ia, z niem ałym  znaw stw em  sytuacji na froncie, s tany  
psychiczne, jak ie  m io tają spadochroniarzam i: strach  przed czekającym i ich 
akcjam i, z k tórych nigdy nie w racają  w pełnym  składzie osobowym, żelazne 
opanow yw anie nerw ów  w czasie w ypadów  (nierzadkie załam yw anie się n er­
wowe, likw idow ane natychm iast przez kolegów), rozdrażnienie po akcji oraz 
lęk przed ukazującym  się im we śnie zim nym  kalejdoskopem  m artw ych 
oczu, k tó re  należały  do’ zabitych obcych żo łn ie rzy 8. U kazując chwile buntu  
przeciw  zbrodniom , do popełniania k tórych są zmuszani, au tor usiłu je opi­
syw anych 8 żołnierzy postaw ić wyżej niż zwykłych pogardy godnych m or­
derców. Każdy spośród nich jest w powieści szczegółowo scharakteryzow any, 
każdy żyje swym  w łasnym  życiem w ew nętrznym , wszyscy razem  tw orzą 
jednak  jedną silnie scem entow aną grupę pod tw ardym  kierow nictw em  po­
doficera Tim m a, respektow anego, ale i rów nież do głębi nienawidzonego.

Podoficer ten należy do tych postaci, k tóre  au to r rysu je  z niem ałym  
znaw stw em  stosunków  panujących w w ojsku niem ieckim . W yżsi oficerowie 
z prostym i żołnierzam i praw ie że w cale się nie stykali. Niżsi oficerowie, jak 
podporucznik Alf, s ta ra li się zdobyć bezwzględny posłuch u żołnierzy. 
W ostatn im  roku  w ojny stosow anie te rro ru  niew iele mogło już zdziałać 
w odniesieniu do żołnierzy, k tó r jm  w ojna dobrze się już dała  we znaki 
i k tórzy już zaczęli dom yślać się jej niepom yślnego ostatecznego w yniku. 
Toteż podporucznik Alf, dowódca kom panii, stosował inną m etodę. Znając 
sw oje ograniczone możliwości w ynikające tak  z braków  swego osobistego

7 H. T  h ii r  k, Die S tunde der to ten  Augen. B e rlin  1959, s. 5.
8 T am ^e, s. 17.
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przygotow ania, jak  i sy tuacji ogólnej p rzybrał on m askę dobroduszności 
w zględnie w ielkoduszności i w  ten sposób zjednał sobie sym patię żołnierzy, 
nie o rien tu jących  się w praw dziw ych pobudkach rzekom ej życzliwości, jaką  
im okazyw ał. Ci sam i żołnierze z całą nienaw iścią odnoszą się jednak  przede 
Wszystkim do1 oficerów i podoficerów żandarm erii polowej, którzy  na froncie 
zjaw iali się tylko po to, aby któregoś z- nich zaaresztow ać. N azyw ają ich 
psami łańcuchow ym i (K ettenhunde ) i z sa tysfakcją  da ją  im odczuć swe lekce­
ważenie, a jeżeli tylko nadarza się okazja i sy tuacja  tego w ym aga bez 
skrupułów  przyczyniają się do ich likw idacji.

Thiirk  ukazuje  rów nież stosunek żołnierzy do H itlera , 'którzy w ostatn im  
roku w ojny pozw alają sobie już na kpiny  ze swego naczelnego wodza. 
Również pułkow nik  B arden  przew iduje, że strategiczne zdolności gefrajtra  
nie w ystarczą już na długo' i w ojna w cześniej się skończy niż się przy­
puszcza, z żalem też m yśli o nieudanym  zam achu na niego *.

Stosunek żołnierzy niem ieckich do ludności cyw ilnej ukazuje  T hiirk  na 
przykładzie wsi, w  k tórej się toczy akcja, a k tó ra  zostaje ew akuow ana z m iesz­
kańców przed zajęciem  jej przez w ojska radzieckie, a potem  znów odzy­
skana przez stronę niem iecką. Jedna ty lko  kobieta pozostaje wówczas we 
wsi, N iem ka, w dow a, w łaścicielka gospodarstw a i z niej to czyni Thiirk  
reprezen tan tkę  opozycji antyhitlerow skiej w śród niem ieckiej ludności cy­
w ilnej.

I tu  dochodzimy do głównego zarzu tu , jak i niem iecka k ry ty k a  literacka 
podniosła w  odniesieniu dO' tej tak  bardzo ' pasjonującej czytelnika powieści. 
Skrytykow ano fak t, że spraw a w alki z hitleryzm em , k tórej w yrazem  jest 
ukryw anie przez A nnę w  swym gospodarstw ie oficera radzieckiego p o trak ­
tow ana została m arginesow o, a głów ne postaci książki nie w ychodzą poza 
zw ykłą negację w ojny, a naw et usypiają budzące się w nich sk rupu ły  i w ą t­
pliwości pełnym i bezradności i beznadziejności stw ierdzeniam i. I tak  np. 
żołnierz Zador owsiki mówi:

„M yślenie je s t d ’a nas n iedozw olonym  lu k su sem  ( . . .)  T kw im y w  ty m  i m usim y 
w  tym  trw ać . To je s t szansa  p rz e trw a n ia  ( . . . )  Je s te śm y  g en e rac ją  p rz y ta k i-  
w aczy, k tó rą  pow oli p rz e r a b ia . się  na  naw óz. N aszą jed y n ą  szan są  je s t p rz e ­
trw an ie . P o tem  będziem y m ogli gębę o tw orzyć. A le to nie je s t p ew n e” 10.

N aw et w m om encie, gdy osta tn i dw aj spadochroniarze, Zado i Bindig, 
znalazłszy się w sy tuacji bez w yjścia, przeprow adzają ogólną ocenę swego 
udziału w w ojnie, nie w ykazują w łaściw ego rozpoznania sytuacji. W ich 
rozw ażaniach na  tem at przyszłości, k tórej już nie m ieli dożyć, w iele m iejsca 
zajm uje słowo „trzeba b y ”, charak terystyczne d la  ludzi niezdecydowanych.

Tej postaw ie przeciw staw ia au to r postępow anie podoficera Tim m a, k tó ry  — 
ciężko ran n y  — ostatn ie swe siły w ytęża, aby zabić oficera radzieckiego i ko­
bietę, k tóra  była przyjació łką Bindiga. O statnie słowa Tim m a: „Gdzie ja

a T am że, s. 132 i n.
10 T am że, s. 283.
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jestem , tam  się um iera. To już zawsze tak  było”, oddają tra fn ie  okrucieństw o 
i fanatyzm  tych, którzy całkowicie zaprzedali się H itlerow i.

Radziecki oficer W arasin i N iem ka A nna —  to jedyni nosiciele w ątku 
antyfaszystow skiego — bardzo słabo zaznaczonego. A nna nie rep rezen tu je  
jed n ak  określonej postaw y ideow ej, stoi, jak  mówi, „m iędzy fron tam i”, a r a ­
dzieckiego oficera ra tu je  i uk ryw a k ieru jąc  się zw ykłą ludzką litością, W a- 
rasin  zaś ogranicza się w łaściw ie do prób w yjaśn ien ia zarów no je j jak  
i Niemcowi Bindingow i tła  i celów II w ojny  św iatow ej. T hiirk  podaje w k ró t­
kiej notatce końcowej, że powieść stanow i literackie opracow anie w ydarzeń, 
k tó re  rzeczyw iście m iały  m iejsce. Poniew aż jednak  giną w niej w szystkie 
osoby działające, powieść pozostawia przygnębiające w rażenie, a dla mało 
uśw iadom ionych czytelników  stanow i pew ne niebezpieczeństw o, gdyż budzi 
podziw dla odw agi i zręczności należącej do W ehrm achtu  g rupy  spadochro­
niarzy.

Ślązak T hiirk  w  sw ojej prozie w ojennej nie zapom ina o elem entach pol­
skich. E lem enty  te po jaw iają  się już w opow iadaniu Nacht und Morgen, 
k tórego akcja rozgryw a się na froncie zachodnim . W powieści Die S tunde  
der toten A ugen  znajdu jem y także niem ało polskich realiów  ubocznych. 
W erner Zadorow ski, którego koledzy nazyw ają „Zado” , najin teligentniejszy  
członek g rupy  spadochroniarzy, znalazł się w w ojsku jak o  „ochotnik” w  w y­
niku scysji, w k tórej w ystąp ił przeciw  agresji Niemiec na Polskę. Z po­
wodu bójki, jak ą  stoczył w restau rac ji z szow inistą niem ieckim , m usiał on 
dla uniknięcia dalszych konsekw encji szukać schronienia w  szeregach W ehr­
machtu. I tu ta j m iał „k am ra ta”, Ślązaka Paniczka, k tó ry  jest przykładem  
tych Polaków , którzy  na początku II w ojny św iatow ej d la  różnych korzyści 
w yrzekli się swej polskości. Choć Paniczek nie um iał ani czytać ani pisać 
po niem iecku, przypom niał sobie po kap itu lac ji W arszaw y, że jego babka 
była N iem ką i postarał się o praw a obyw atela Rzeszy (Reichsdeutscher).

T hiirk  poświęca poszczególnym postaciom  sw ojej powieści osobne roz­
działy. W części poświęconej podoficerowi Tim m owi au to r charak teryzu je  
tego okrutnego kierow nika g rupy  spadochroniarzy poprzez opis różnych epi­
zodów z jego życia. Jeden  z nich dotyczy forsow ania p rzepraw y przez m ost 
w czasie kam panii w rześniow ej w  Polsce. W opisie tym  autor oddaje hołd 
bohaterstw u żołnierzy polskich, którzy, odcięci od swoich jednostek wojsko­
wych, spełniali swój obowiązek obrońców  ojczyzny do ostatn iej kropli krw i.

W całości stosunkom  polsko-niem ieckim  poświęca H arry  T hiirk  swoją 
powieść Das Tal der sieben M o n d e 12. A kcja tej książki toczy się w  Polsce, 
w Beskidach śląskich i w  różnych innych m iejscowościach, jak  Katowice, 
T rzebinia, Z w ardoń i Gliwice, a więc w  okolicach autorow i dokładnie zna-

11 T am że, s. 390.
13 H . T h i i r k ,  Das T a l der sieben Monde. B e rlin  1961, s. 297.

VI. PO W IE ŚĆ  D AS T A L  DER S IE B E N  M O N D E
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nych z przeżyć dziecięcych i m łodzieńczych. K siążka zaw iera  też, jak  T hiirk  
sam przyznaje, liczne m om enty autobiograficzne. W notatce umieszczonej 
na końcu książki au to r podaje in ic ja ły  nazw isk dwóch osób, k tórym  za­
wdzięcza jej zasadniczą fabułę, z k tórej —  jak  pisze — „niejedno opuścił” 
i do której „niejedno dodał” w ram ach twórczego literackiego przetw arzania  
rzeczywistości. W spotkaniu  z czytelnikam i (m. in. z au to rką  artyku łu ) au to r 
określił rów nież cele, jak ie  m u przyśw iecały przy  w yborze tem atu . Zam ie­
rzał on m ianow icie przeciw staw ić się fałszow aniu faktów  historycznych 
i przedstaw ić praw dziw y obraz stosunków  panujących na Ś ląsku w  czasie
II w ojny św iatow ej, a więc: prześladow anie ludności polskiej przez niem ieckie 
w ładze okupacyjne z gestapo na czele, nieufność Polaków  do Niemców, 
naw et tych, k tórzy  przed w ojną byli ich kolegam i, a po r. 1939 s ta ra li się 
daw ne przyjacielskie stosunki nadal utrzym ać, w reszcie trudności, na jak ie  
n a trafia li ci Niemcy, k tórzy  usiłow ali w spólnie z Polakam i przeciw staw ić 
się reżim owi hitlerow skiem u. Powieść T hiirka dem askuje politykę h itle ­
row ską, usiłu jącą w ykopać przepaść m iędzy Niemcami i Polakam i oraz d ą ­
żącą w yraźnie do  całkow itego w yniszczenia tych ostatnich.

Głównym i bohateram i om aw ianej powieści są dw aj robotnicy  kolejow i, 
Niemcy Rudek i Banz, T ło historyczne II w ojny św iatow ej jest dostatecz­
nie znane i dlatego au to r nie s ta ra  się go szeroko rozpracow yw ać. Środo­
wisko powieści — to z jednej s trony  „plac budow y” linii kolejow ej, m ającej 
przyspieszyć tran sp o rt ru d y  ołow iu z Beskidów do fab ryk  m ateria łów  w o­
jennych, z drugiej —  w ieś A lw ernia w tychże górach. M iejsce budow y opi­
sane jest ty lko na tyle, na ile łączy się ono z losam i bohaterów . Zycie 
m ieszkańców A lw ernii k ry je  się w cieniu. Jedyn ie  jeden  dom, służący za 
punk t łącznikow y m iędzy poszczególnymi grupam i partyzanckim i, opisany 
jest z fotograficzną dokładnością. Równie dokładnie nakreślona jest topo­
grafia okolicy, w k tó re j znajdow ały się ich bazy operacyjne. A u to r podaje, 
że były one tak  św ietn ie zorganizow ane i zakonspirow ane, że żandarm eria  
i SS zrezygnow ały z ich likw idacji i zadowoliły się otoczeniem  lasów, w k tó ­
rych się one znajdow ały, kordonem  posterunków  i d ru tów  kolczastych. Nie 
przeszkadzało to  jednak  Polakom  w  dokonyw aniu śm iałych i skutecznych 
Wypadów i aktów  sabotażow ych, niszczących w nocy to, co Niem cy zb u ­
dowali w  dzień. Nie mógł też au to r nie uwzględnić, pomimo że prym  da je  
wydarzeniom  politycznym , uroku przyrody górskich okolic śląskich. Toteż 
każe on swem u głów nem u bohaterow i, Rudkow i, w  czasie jego częstych 
w określonym  celu podejm ow anych w ędrów ek spostrzegać i odczuw ać piękno 
otaczających go lasów i gór.

T hiirk  przedstaw ia w  swej powieści w zajem ny stosunek do  siebie ludno­
ści polskiej i niem ieckiej i to tak  w  okresie przed, jak  i w  czasie II w ojny 
światowej. Z obrazu tego, nakreślonego na podstaw ie w łasnych przeżyć au tora , 
Wynika, że w  okresie pierw szym  współżycie dzieci obu narodowości, uczęsz­
czających do w spólnych szkół, szukających w spólnie od najw cześniejszych 
lat zarobków  i razem  spędzających w olny czas, układało  się w sposób przy-
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jacielski, a w  każdym  razie popraw ny. A utor d a je  do zrozum ienia, że po­
dobne stosunki panow ały m iędzy polską i niem iecką m łodzieżą robotniczą 
w kopalniach i hutach oraz na kolejach. W następnym  okresie, rozpoczy­
nającym  się z chw ilą w ybuchu II w ojny  św iatow ej i z napływ em  Niemców 
z Rzeszy na Śląsk następuje, jak  to opisuje Thiirk, gw ałtow na zm iana istn ie­
jącego stanu  rzeczy. Ludność zostaje podzielona na kategorie, Polaków  aresz­
tu je  się na skutek denuncjacji Niemców oraz poddaje różnego rodzaju  szy­
kanom  i prześladow aniom . W szystko to spraw ia, że naw et ci, k tórych daw niej 
łączyły w ięzy koleżeństw a, jak  Janek , H anka i Niemiec Banz, nie mogą 
o tw arcie m anifestow ać teraz swej przyjaźni. Obok te j tró .k i, znającej się 
od dziecka, au tor w prow adza kochającą się parę, Polkę M artynę i Niemca 
R udka, p rzedstaw iając także, jak  na jej losach odbija się konflik t naro ­
dowościowy spotęgow any faktem , że M artyna jest pochodzenia żydowskiego 
i ukryw a się w  górach, po zesłaniu je j ojca do Oświęcimia, przed szantażu­
jącym  ją Niemcem Sanitterem .

Cała ludność polska, tak  w iejska jak  i m iejska, przedstaw iona jest w  po­
wieści pozytyw nie. P racu je  ona zgodnie w ruchu  oporu  razem  z partyzan ­
tam i, uk ry ty m i w gęstych lasach. N aw et dzieci w łączają się w  ogólną akcję, 
spełn iając funkcje  wywiadowcze i łącznikowe. W pracy podziem nej biorą 
udział w szystkie klasy społeczne: robotnicy (Hanka, Janek), chłopi (Skutella, 
Babina) i in teligencja (lekarka S tefania Kowol i je j m ąż, oficer polski). 
Wszyscy ci ludzie spełn iają  powierzone im zadania z rozw agą i spokojem, 
bez m anifestow ania swego bohaterstw a, choć każdej chw ili narażeni są na 
aresztow ania i u tra tę  życia (Babina, Stefania). Specjalnie dużo św iatła rzuca 
Thiirk na starego Skutellę, k tó ry  za m łodu był ak tyw istą  ruchu  robotniczego, 
a następnie  strac ił z nim  kon tak t i k tó ry  w akcji partyzanckiej widzi wkład 
w w ielką spraw ę gruntow nego przeobrażenia św iata, co zawsze było jego 
m arzeniem .

Podczas gdy strona  polska przedstaw iona została jak o  społeczność jedno­
lita , ożyw iona m yślą oswobodzenia k ra ju  od najeźdźcy, stronę niem :ecką 
ukazał au to r w sposób zróżnicowany. Obok zaw ziętych hitlerow ców , tra k tu ­
jących Polaków  z całą bezwzględnością jak  niew olników , spotykam y żandar­
m ów, w ypełniających rozkazy bez zbytniej gorliwości. Obok takich, którzy 
denuncju ją  swoich daw nych kolegów poznajem y i innych znających sposoby, 
jak  p>omagać Polakcm  bez narażenia się na szykany ze strony  szowinistów.

Główną uw agę skupia jednak  au to r na swoich dwóch bohaterach pozy­
tyw nych. Są to Rudek i Banz, k tó rzy  pod niejednym  względem  są do siebie 
podobni: obaj urodzili się na Śląsku i p rzyjaźnili się z Polakam i, obaj oddali 
swe serca pO'lskim dziewczętom. Obu ich też au to r staw ia przed polityczno- < 
m oralną decyzją polegającą na opow iedzeniu się albo po stronie doraźnej 
korzyści m ateria lne j w służbie katów  Europy, albo po stronie prześlado­
w anych, w alczących o swą wolność narodow ą i społeczną, a także o  oswo- c 
bodzenie tejże E uropy  z jarzm a faszyzm u. Rudek i Banz — to typy bohate­
rów, k tórych w  niem ieckiej k ry tyce lite rack ie j określa się m ianem  „boha-
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terów  decyzji” ls, a k tó rych  A nna Seghers scharak teryzow ała w swej o s ta t­
niej powieści pt. Die Entscheidung. Zastosow anie m otyw u decyzji dało  au to­
rowi możność ukazania duchow ego rozw oju obu Niemców, dokonującego się 
poprzez przezw yciężanie różnych w ew nętrznych  i zew nętrznych oporów  
oraz przeszkód.

Banz jest starszy  i bardziej doświadczony. Szybciej też decyduje się na 
przejście na stronę partyzantów . U łatw ia m u tę decyzję — miłość do kole­
żanki szkolnej, Polki H anki, k tó ra  pociągnęła za sobą jego degradację w pracy 
zawodowej i to rtu ry  w  kazam atach gestapo, u tru d n ia  — chęć zdobycia jak  
najszybciej takiej pozycji społecznej, k tó ra  by  m u um ożliw iła założenie ro­
dziny. Jego rów ieśnikow i i przyszłem u szw agrow i, Jankow i, przydziela au to r 
rolę tego, k tóry  w skazuje Banzowi w łaściw ą drogę postępow ania. Mówi on, 
że jeśli w szyscy robotnicy w  Europie będą się kierow ali swym pryw atnym  
interesem , to  H itle r może w ygrać w ojnę, a w tedy  np. Banz w  ogóle nie 
będzie mógł ożenić się z Polką, gdyż tak i krok podpada w edług hitlerow ców  
pod pojęcie Rassenschande  i n ie będzie przez nich tolerow any. Droga do 
osobistego szczęścia w iedzie w ięc dla Banza poprzez w spółudział w  w alce 
zm ierzającej do rozgrom ienia h itleryzm u. P rzede w szystkim  jednak  Janek  
sta ra  się ukazać Banzowi pobudki, k tóre  pow inny kierow ać jego postępow a­
niem, nie na płaszczyźnie pryw atnej i narodow ej, lecz na  gruncie pro le­
tariackiego in ternacjonalizm u. Toteż mówi on:

„Ja jestem Polakiem, a ty Niemcem, ale obaj jesteśmy robotnikami. Dlatego 
boleję nad tym, że budujesz tory kolejowe dla faszystów, żeby mogli prowadzić 
wojnę przeciw nam robotnikom. Zamiast te tory niszczyć. Należysz przecież nie 
do nich, lecz do nas. Zastanów się nad tym!” u. t

Zanim  B anz zniknął w  lesie w śród partyzantów , próbow ał bezskutecznie 
swoim doświadczeniem  pomóc młodszem u koledze. R udek idzie bowiem drogą 
podobną do te j, k tó rą  poszedł Banz, przy czym udaje  m u się jednak  uniknąć 
prześladow ań ze strony  gestapo. Od początku w ojny  cierpi też R udek nad 
sw oją n iejasną sy tuacją , w jak ie j się teraz  znalazł. Skarży się na to  przed 
polską dziewczyną:

„Takim to ja jestem Niemcem! Niemcy, którzy przybywają z Rzeszy, nazywają 
mnie Polakiem i śmieją się ze mnie, a ludzie, z którymi razem wzrostem, omi­
jają mnie wie)k'm lukiem. Tak dzieje się odkąd przyszli Niemcy. Starzy ko­
ledzy z kopalni, z którymi razem pracowałem, zaczynają mówić o czymś innym, 
gdy się do nich zbliżam. A dziewczęta w czasie tańca nie odzywają się do mnie 
ani słowem” ls.

Jak o  robotn ik  za trudn iony  przy budow ie w ażnej linii kolejow ej dla tra n s­
portu surowców hutniczych, Rudek wchodzi rów nież w  kolizję ze swym 
sum ieniem . U przy tam nia to  sobie, gdy s ta ry  Skutella  w zyw a go do za-

13 D. S c h l e n s t e d t ,  Entscheidungs-Helden* Problerm des Menschenbildes in 
sozialistischen Romanliteratur „Weimarer Be'trage” IH/1962, s. 538.
** H. T h i i r k ,  Das Tal der sieben Monde. Berlin 1961 s. 127 n.
,6 Tamże, b. 23.
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stanow ienia się nad rodzajem  w ykonyw anej pracy, k tóra  pom aga do dal­
szego prow adzenia w ojny tem u sam em u H itlerow i, którego przez wzgląd 
chociażby na M artynę pow inien chyba uw ażać za .swojego w roga.

Podczas gdy h istoria m iłości Banza do H anki ukazana jest w formie 
wspom nień, a więc już w  pew nej perspektyw ie czasowej, stosunek Rudka 
dO’ M artyny  rozw ija się w  toku bezpośredniego opow iadania. A utor ukazuje 
w e w szystkich szczegółach trudności piętrzące się przed m łodym i, k tóre  
w yn ik a ją  zarów no z zachow yw ania się Niemców, strzegących osław ionej „czy­
stości ra sy ”, ja k  i Polaków , zm uszonych do  niezw ykłej w  takich w ypadkach 
czujności.

R ozw ijany tu  problem  spotykam y rów nież w  innych pow ojennych nie­
m ieckich utw orach, m. in. u G iin thera  Sprangera w powieści pt. StUtzpunkt  
Rokitno  i u W olfganga Schreyera  w książce pt. Unternehmen Thunderstorm ,  
nigdzie nie jest on jednak  tak  szeroko potrak tow any jak  u Thiirka.

Dla postaw ienia tego m otyw u w  ogólniejszej perspektyw ie, autor rzuca 
go na tło znanego na Ś ląsku opow iadania, (z którego bierze też ty tu ł dla 
swej powieści) o polskim m arynarzu  i jego żonie arabskiego pochodzenia, 
Fam ie. Je j to, uznaw szy ją  za czarownicę, środow isko w iejskie A lw ernii 
zam ieniło życie w piekło, zabijając m. in. w szystkie je j dzieci. Nieszczęsna 
m atka  pochowała we wsi tej siedm ioro dzieci i każdem u w łożyła do grobu 
po jednym  półksiężycu ze swego złotego naszyjnika. Mąż je j O lschar po 
śm ierci ostatniego dziecka zemścił się krw aw o na m ordercach i opuścił w raz 
z żoną A lw ernię. Fam a —  to pro to typ  M artyny, od k tórej rów nież cała wieś 
odw róciła się z pogardą, gdy sta ła  się znana je j m iłość do Niemca. Toteż na 
końcu powieści s ta ry  S kutella  w ostatnich chw ilach swego życia stw ier­
dza, że po historii o  siedm iu półksiężycach p>owstaje w  A lw ernii nowa 
opowieść o  Niemcu R udku i Polce M artynie, którzy rów nież opuszczają 
wieś, lecz jedynie  po to, aby włączyć się do akcji partyzanckiej.

T hiirk  każe bardzo powoli narastać  decyzji R udka. N aw et widok powie­
szonej s ta re j partyzan tk i B abiny nie w yw iera na nim głębszego wrażenia. 
Dopiero opow iadanie M artyny  o ciężkiej krzyw dzie, w yrządzonej je j ojcu 
i jej sam ej przez S an itte ra , k tó ry  był bezpośrednim  przełożonym Rudka, 
dokonuje zasadniczej zm iany w jego m yślach i postępow aniu. S an itte r, któ­
rego Rudek postanaw ia zgładzić przed podjęciem kon tak tu  z „lasem ”, nie 
z jaw ia się przez k ilka dni w m iejscu pracy. R udek czeka więc, a jego de­
cyzja się um acnia, aż w reszcie znajdu je  okazję nie tylko do rozpraw ienia 
się ze zbrodniarzem , ale do w yjaśnienia m u, za co go spotyka kara. TeraZ 
au to r każe w ypadkom  rozw ijać się z błyskaw iczną szybkością: R udek ratu je  
rannego partyzan ta  Janka. Czyn ten gasi nieufność starego  Skutelli i miesz' 
kańców wsi A lw ernia i o tw iera  m łodem u Niemcowi drogę do „lasu”, gdzie 
zostaje natychm iast przyjęty , bez okresu  próby, k tó ra  norm alnie czekał3 
kandydata  na partyzan ta , jako pełnow artościow y bojow nik ruchu  oporu 
i n ik t już nie py ta  go o jego narodowość.
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Postacie powieści Das Tal der sieben Monde  należą do dwóch generacji, 
k tóre au to r zestaw ia ze sobą. S tarzy , jak  Skutella , B abina, A lina i inne 
kobiety ze wsi — to ludzie doświadczeni i zahartow ani w w alce z uciskiem 
narodow ym  i społecznym. Młodzi szukają w łaściw ej drogi i bądź znajdują  
ją  szybko, jak  Jan ek  i H anka, bądź przechodzą długi tru d n y  w ew nętrzny  
proces rozw ojow y jak  M artyna, Rudek i Banz, zanim  zajm ą m iejsca starych, 
pom ordow anych bojow ników  (Babina, Stefania). W ten sposób au tor ukazuje 
ciągłość w alki narodow ej Polaków  z niem ieckim  najeźdźcą i społecznej, p row a­
dzonej przez m iędzynarodow y p ro letaria t.

H arry  T hiirk  w ysunął w swej powieści Das Tal der sieben Monde  (podob­
nie jak  w Die S tunde  der toten Augen)  na pierw szy plan  przeżycia ludzi, 
b nie tło historyczne. Uczynił to  świadom ie, gdyż pisząc sw oją śląską po­
wieść uw ażał, że „ in telek tualna s tro n a” stosunków  polsko-niem ieckich była  
już w ielokrotnie om aw iana, nie została natom iast pokazana ich strona  uczu­
ciowa. To więc chciał uczynić w sw ojej powieści. Za dowód słuszności m etody 
obranej przez pisarza m ożna by uznać fak t, że powieść ta  d rukow ana n a j­
pierw  w  r. 1960 w odcinkach w czasopiśmie „Neue B erliner I llu s tr ie r te ” 
i w tym  sam ym  roku  w ydana w  postaci książkow ej, już w następnym  roku 
doczekała się drugiego w ydania, k tó re  rów nież natychm iast zostało roz- 
chw ytane.

VII. DROBNE POLONICA  W INNYCH UTWORACH THtlRKA
Zainteresow anie T hiirka Polską, a zwłaszcza Śląskiem , gdzie się wycho­

wał, znajduje  odbicie rów nież w innych u tw orach  tego pisarza. Sw oje w raże­
nia z pobytu w Niemczech zachodnich zużytkuje au to r w zbiorze opow iadań 
pt. T re f fp u n k t  grosse F re ih e i t16, w którym  w ydarzenia II w ojny św iatow ej 
znajdu ją  swe dalsze odbicie w  zm aganiach m iędzy św iatem  kapitalistycznym
i kom unistycznym . A kcja opow iadania pt. Wege  rozpoczyna się np. na G ór­
nym Śląsku w ostatn ich  m iesiącach w ojny, kiedy to pod naporem  w ojsk ra ­
dzieckich i polskich hitlerow cy ew akuow ali obozy koncentracyjne.

W opow iadaniu zaś Die Strasse des Gesindels  m iejscem  akcji jest w ieś 
nad N eckarcm , ale sama fabuła  łączy się rów nież z w ydarzeniam i z cza­
sów II w ojny św iatow ej. G łównym w ątkiem  jest los Niemców przesiedlo­
nych ze Śląska na zachód. Łączy się z tym  charak terystyka  Polaków , k tó rzy  
sto ją w służbie am erykańskiej „H iw i” (Hilfspolizei).

Książki H arry  T hiirka cieszą się dużym  powodzeniem w śród czytelników .
O powieści Die S tunde der toten A ugen  m ówią księgarze, że m ogliby 
ją sprzedaw ać „całym i wozam i m eblow ym i” ” . Czyta ją  z w ielkim  zain tere-

16 H. T h ii r k, Treffpunkt grosse Freiheit, Erzahlungen. Weimar 1955, Volks- 
verlag, s. 233.

17 Die Parteilichkeit der Schriftsteller von heute. Beitrage zur Gegenwartslite- 
ratur, Heft 16, 1959, s. 53.

VIII. RECEPCJA PROZY WOJENNEJ THt)RKA W NRD

Przegląd Zachodni, nr 6, 1963 Instytut Zachodni



292 L u d m iła  S łu goek a

sowamiem przede w szystkim  młodzież, czytają żołnierze. Toteż w arto  odno­
tować, z jaką oceną twórczość T hurka  spotyka się w  kołach znawców zagad­
nień literackich.

W dniu 21 II 1959 r. odbyła się konferencja robocza zorganizow ana przez 
zarząd  T ow arzystw a P rzy jaźn i N iem iecko-Radzieckiej i N iemieckiego Związku 
P isarzy  z udziałem  około dw ustu  osób, na k tórej s tarano  się zanalizować 
głów ne problem y współczesnej powieści niem ieckiej, porów nując ją  z n a j­
nowszą tw órczością radziecką w tym  zakresie. W śród ocenianych dzieł 
znalazła się —  obok Zwischen Nacht und Morgen  O ttona Gotschego, Geliebt 
bis zu m  bitteren Ende  R udolfa B artscha, i Die S tunde  des Dietrich Conradi 
K arola M undstooka — rów nież i powieść T hurka Die Stunde der toten Augen.

M arianna Lange, k ierow nik K ated ry  L ite ra tu ry  i Polityki K ulturalnej 
Wyższej Szkoły P a rty jn e j im. K arola M arksa w  B erlinie w ygłosiła na kon­
ferencji tej re fe ra t pt. Die Parteilichlceit des Schriftstellers von heute, po 
k tórym  w yw iązała się ożyw iona dyskusja. Rozważania pisarzy, krytyków  
literackich, lektorów  i bib lio tekarzy skupiały  się dokoła sposobu w yrażania 
przez p isarza w u tw orach  swego ideologicznego zaangażow ania. W szczegól­
ności rozpatryw ano  rolę, jak ą  w  tej dziedzinie spełniać może odpowiedni 
dobór tem atyki, bohaterów , m etody opisu i zarysow yw anie w łaściw ych pers­
pektyw  rozwojowych. W odniesieniu do dyskutow anej powieści Thurka 
w yrażano obaw ę, że ta  pasjonująca książka n ie  spełnia swego w ychow aw ­
czego zadania, gdyż w yw ołu je w  młodzieńczych czyteln ikach podziw i w spół­
czucie dla pseudo-bohaterstw a głów nych postaci, k tó re  n iew ątp liw ie do­
puszczają się czynów zbrodniczych. W ysuwano rów nież zarzut, że sam tem at
— w ypady i przeżycia g rupy  spadochroniarzy — nie jest dość typow y i ważki, 
aby mógł posłużyć do właściwego scharakteryzow ania problem ów  II w ojny 
św iatow ej. W odniesieniu do głów nych postaci powieści podnoszono, że 
przeprow adzona przez au to ra  charak terystyka  nie ukazuje żadnej przem iany 
w ich św iatopoglądzie i budzi jedynie  refleksje  pacyfistyczne, a tym  samym 
zaniedbuje ukazania socjalistycznych perspektyw . W ykazano także, iż Thiirk 
d la  zobrazow ania okropności w ojny używ a m etod naturalistycznych. D ysku­
tanci tw ierdzili zgodnie, że naturalistyczne opisy w yw ołują w praw dzie uczucie 
odrazy do tego wszystkiego, co niesie ze sobą w ojna, obrażają  jednak  po­
czucie estetyczne czytelnika; au to r nie pow inien zatem  w ykraczać poza 
granice realistycznego ujm ow ania zjaw isk, M arianna Lange wskazała 
w zw iązku z tym  problem em  na u tw ory  Szołochowa, k tó ry  w  swoich opowia- 
niach stosuje w praw dzie rów nież „ tw ardą m etodę opisu”, lecz nigdy nie 
ucieka się do m etod naturalistycznych. N iem niej uczestnicy wspom nianej 
konferencji byli rów nież zgodni co do tego, że H arry  T hiirk  należy do zdol­
nych pisarzy  i w yrazili nadzieję, że z łatw ością un iknie w  następnych swych 
u tw orach  w ykazanych m u błędów. N ależy też stw ierdzić, że powieść „Das Tal 
der sieben M onde” je st w ielkim  krokiem  naprzód w rozw oju pisarza.
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IX. ZAKOŃCZENIE 
H arry  T hiirk  należy do  g rupy  tych pisarzy niem ieckich, którzy usiłu ją  

w swej twórczości rozliczyć się z II w ojną św iatow ą —  n ie  ty lko  przez 
przedstaw ienie je j niszczycielskiego charak teru , lecz rów nież ukazanie na 
jej tle przejaw ów  bra terstw a, w ystępującego pom iędzy przedstaw icielam i 
różnych narodów , w alczących zgodnie o przyw rócenie św ia tu  jego  hum ani­
stycznego oblicza. Jako  Niemiec, w ychow any na Ś ląsku w śród Polaków , 
T hiirk  sta ra  się w  sposób praw dziw y przedstaw ić kształtow anie się stosun­
ków polsko-niem ieckich, a tym  sam ym  oddziału je w k ierunku  zm ierzającym  
do oparcia tych stosunków  n a  bazie trw ałe j przyjaźni i w spółpracy.
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